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Ziemie polskie.
(L is ty  K u r jera  Polskiego).

Poznań, 9 sierpnia.
(Św .) Dziennikarstwo nasze laczyna ole 

obecnie zajmować kwestją społeczną w 
miarę, jak stygnie zapal do walki o w iel
ką politykę, pojawiają się coraz l>zniej 
artykuły omawiające dolę robotników 
Oo prawda autorom tychże w znaczni j 
części więcej chodzi o własną skórę, ani
żeli o roDotników, bo zastanawiają się 
oni po więkbzej części nad środkami, 
które zdolne byłyby powstrzymać robo
tników od łączenia się z socjalnymi de
mokratami.

W  tym celu poruszono tu ta sze  myśl 
zakładania Towarzystw robotniczych, któ
re, jak wiaaomo, są solą w oku narodo- 
wo-liberalnym Niemcom. Sprawę pole
pszenia losu klas praoujących, wprowa
dziło tu świeżo po raz pierwszy na po
rządek dzienny publicznych rozpraw „ To
warzystwo młodych przemysłowców", zło
żone przeważnie z niesamodzielny eh re 
kodzielników. Mię czy innymi należy d< 
Towarzystwa około 30 towarzyszeń > i- 
ki drukarskiej, którzy dyskuję nad kwe- 
btją socjalną wszczęli, stojąc na stanowi
sku realneni i prawdopodobnie sprawie 
raz poruszonej nie pozwolą przyoiehnąć. 
To właśnie dało wielu ludziom powa
żnym pochop do zajęcia się palącą jspra- 

>. wą. Nawiasem mówiąc w jjTow uiłodych 
( przemysłowców- me m -jz sóej&lnych de- 
t mokratów, ale nie brak tam zwolenników 

soojalizmu chrześcijańskiego zabarw o- 
nego autyBemityzmem. Spodziewani dę, 
że nasze dziennikarstwo nić omieszka 
zbadać i wyjaśnić kwestje socjalne wszech
stronnie. Najwięcej pod iym względem  
uczynićby mogły pisma przeznaczone dla 
warstw pracujących, mianowioie zaś Po
stęp, bJizkiemi bardzo połączony stosun
kami z Tow. młodych przemysłowców

Innych spraw wazniejszyon z bieżą
cego tygodnia nie zanotowałem sobie. 
Wspomnę tylko pokrótce o Galerii obra 
zów i  rzeczy polskich w muzeum nasze
go „Tow, przyjaciół nauk". Powstała 
ona głównie staraniem ś. p. Rastawie- 
ck iego, a do jej rozwoju przyczyniają 
się w pierwszym rzędzie art_,śo: nasi. 
W ostatnim czasie przyczynili Bię dó 
wzbogacenia Galerji pp. Kochanowski 
Roman, Hzaszkiewiez, Ju ljusz Kossak, 
Teodor Rygier, z hr. Szembekow Czaj
kowska , wszyscy z K rakowa, a nadto 
wasze Muzeum Narodowe i Zjednoczo 
no Tow. przyj, sztuk pięknych. Im ij-  
niem W ielkopolan, przesyłam W am, bra
cia K resowianie, serdeczne „ Bog zapiać* 
za wzbogacenie naszego przybytku sztuki 
ojczystej.

To jest cała tajemnica, dla ciegu ludu poi 
i kiego nie zniemczyli dotąd i w Bogu na 
dzieją, zniemczyć nigdy nie zd o ła ją / “

się Nijmcy w głowę i siperają nad tem, mu, tylko jemu powierzono śledztwo w g ło -' 
co winno, że germanizacja nie pustępuje? śnej sprawie defraudacji miljonów w urnę 
Gdyby ich chęć germanizowania nie ośle- ' diie cłowym w Taganrogu. M'aję tę wy 
piah toby spostrzegli, 4e lud polski na pełnił uczciwie i świetnie usprawiedliwił 
ŚLązku jest polskim z  woli Boga, l żeBóg zaufanie w nim pokładane. Wedle powsze 
czuwa, aby to, co stworzyć raczył, było, chnego zdani z przejściem jego do służbj 
trwało i chwaliło Go po wszystkie czasy, miejskiej utraciło sądownictwo rosyjskie'

swą nujdzielniejszą siłę, prawdziwy świt 
cznik. W c»emt<i, pytam, może być taki 
Polak szkodliwy ? Dalej wskazuje kores
pondent na dwoct członków magistratu, 
którzy s<j Polakami O jeduym z tych Po
laków wiaaomo, ze liugie lata Dyl w służ
bie państwowej i sumiennie irypełmał swe 
ważne obowiązki. Jest to stary słnżbisU, 
szanowany przez swych naozeluików i cie
szący się ich nieograniczonem zaufaniem. 
Czyż można magistratowi o oskiemu robić 
zarzut z tego, że k trzysta z usług takich 
Polaków, tem bardziej, Łe z usług ich ’to- 
rzystal także rząd?

Zaiste lepiej byłoby, a b y  korespondenci 
rodzaju tego, który pisujt do Mosk.

Z  Ukrainy 5 sierpnia.

(Ba) .N ie  maBz regały bez wyjątku®, 
puvriada siusznie przysłowie. Do takich 
wyjątków należą w prasie rosyjskiej 
Bezstronne głosy w sprawie polskiej. P o 
jawiają one się barazo rzaako, ale z tein 
większą należy je zapisywać skwapliwo- 
ścią. Ten właśnie wzgląd skłon.ł mnie 
do przesłania wam następującego wyjąt
ku z poważnego dziennika Odeskij 
Wiestnik:

Ktoś pisujący z Ode„sy do Mosk. W ie* 
dom. postanowił do istniejących juk w po 
łudniowej Rosji kwestyj narodowościowych; 
przydać jeszoze jedną, to jest kwestję pol
ską. Do niedawnych czasów znaliśmy tylko 
jedną taką kwestję, to jest żydowską, nie
dawno pojawiła się kwestja niemiecku, a 
teraz szanowny korespondent wyciąga kwe- 
■tję polską. Pan korespondent żali się, że 
Polacy owładają no . orosyjskiemi ziemiami. 
Zdaniem jego, jeż«,l. rzeczy tak dalej pój
dą, za jakich lat dziesięć, wszystko, czego 
Niemcy nie knpią, przejdzie w ręoe pol
skie. Ale nie dość na tem — uLol v »  ko
respondent, że Polacy potrafili już zapuścić 
silne korzenie w stolicy Noworosji— Odes
sie. Taka moc Polt.l ów jest w Odessie, że 
trudno ich zliozyć.

„Oni tam, według Mosk. W ied. daleko 
większą są siłą, aniżeli żydzi, bo ci mają 
tylko jedną sferę strej działalności, to jest 
handel, podczas gdy Polacy aietyiko han
dlem się zajmują, lecz wtargnęli już w 
charakterze uri* jdrików do rozmaitych władz, 
tak rządowych jak i miejskich, a nawet do 
sądów. W Radzie miejskiej moc Polaków. 
Z pięciu członków magistratu dwóch jesł

W rocław  d. 9 sierpnia.
(JJ.) Setuesische Z tg . zawstydziła się 

widocznie, dostrzegłszy, że kolońska jej 
koleżanka pilniej się zajmuje sprawami 
naszej dzielnicy, aniżeli ona. Rozpisała 
się wiec 'tugo i szeroko o germaifizaoji 
Górnego Slązka. Autor odnośnego arty
kułu obawia się widocznie, że usunięcie 
system u, który okazał się bezslużecz- 
nyra, jest możliwe i stara Bię rządowi 
wyperswadować, że nie należy tracić 
nadziei. W inę »a dotychczasowe niepo
wodzenie zrzuca ślązki organ na Katoli
ckie duchowieństwo, wytykając mu po
pieranie polszczyzny, a powstrzymywa
nie germanizacji. Zarzut ten przecież 
prawie zupełnie pozbawiony jest pod
staw. Na Górnym Ślązku bowiem nie
liczna tylko garstka księży broni języka 
i narodowości swych owieczek. Inni za
chowują się Aobeo zapędów germam/a- 
cyjnyeh obojętm o, albo wprost je po
pierają, wprowadzając samowolnie język  
niemiecki do kościoła.

N v dzielniejszą zaporą, o którą rozbiją 
się Dałwany Dowodzi niemieckiej jest 
szczeropolski duch ludu górnoślązkifro. 
Te"o nie zdołałby zgnębić nawrt K o
ściół, gd^by chciał oddać Bię na UBługi 
narodowych liberałów, czego przecież eie 
Potrzeba się obawiać, bo sprzeciwiałoby 
lię to duchon i Boskiej instytucji. Dinto
jr tei śmiech zbiera człowieka, kiedy 
ą w Schles. Z tg . nawoływanie, aby 
g^howieństwo zamii iił0 Hję w siepaczy 
u^j^anizatorsk ich. Słowe „poczciwego® 
k o rn ik a  znajdują posłuch tylko u spad- 
só\, '3rcńw duchowych odstępców z cza- 
czyii^nłki kulturnej, bo tylko symomści 
pow; ^arjorowicze zdulni Bą krzywdzić

I)j.;^°ny swej pioczy lud polski, 
nowi 14 odprawę dał ślązkiemu orga- 
który taV’m'°ckiomu bytomski K ato lik ,

„Z w  k°ń cz , swe w jw ody: 
cy, do i ' " lzystkiego zmiarkują czytelui- 

to dochodzi zaślepienie. Biją

Wied., inaca." okazy ̂ afi swoją patrjoty 
czną gorliwość, a nic popuszozali wodzów 
swoja, rozstrojonej wyobraźni i »by kiero
wali a.ę więucj zdrowemu zm ysłam i, leżeli 
to tj iko u nich możliwe...

Kronika m^jscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

i i i
Hai * dnia 11 sierpnia obchodzi Ko

ściół katolicki uroczystodd św. Z u za n n y , 
panny i męczenniezki 1 K ry m . , która po- 
nioi<ła śmierć męczeńską za prześladowania 
Djoklecjana.

Kalendarz. Dzis V . Zuzanny, panny i 
m ęczenioki; jutru: >w. Klary, panny.

Kalendarz im toryczny. 11 sierpnia 1569 
roku: Potwieidzęnie nnji Litwy z Koroną
na Sejmie lubelskim.

Po-’ haPolaków Doradca prawny magistratu 
Uk, większość członków Rady, Polacy, in 
1 ynierowie i architekci także Polacy, Se
kretarz RadWj PoiaL Polacy niebezpieczniej
si są oa żydów, bo żydzi starają się przy
najmniej między seb* rozmawiać po rosyj
sku, podczas gdy Polacy afiszują się za
wsze swoją polską narodowością, dzięki cze
mu pojawiają się już w gn setach polskie 
ogłoszenia, a na ulioach widzieć można pol
skie szyldy jklepowe®.

Nie bedziemy wchodzili w rozbiór wszy
stkich tych gosłownych twierdzeń korespon
denta o wrzekomym najeżdzie Polaków na 
Noworosyjski kraj i na Odessę, bo nie przy
toczył on żadnych oficjalnych dat. Jednak
że, gdyby nawet prawdą było, że Polacy 
nabywają ziemie w N worosyjskim kraju, 
dowodziłoby to tylko, że ci Polacy, którzy 
z rofnych pi.yczyn zmuszeui są pozbyć się 
swych posiadłości w zachodnich gubern,<»ch, 
nu chcą rzucać swoich :apitałów w handel, 
lecz przenoszą swą rolniczą pracę do kra- 
,u, w którym prawa ich żadnemu ograni
czeniu nie ulegają.

Być może, że korespondent M. W. wolałby, 
»l>y Polacy handlem się zajmowmi. Tek, 

w ‘“kim razie, kto zaręczyłby Pola- 
-uiU, że współcześni nie obwiniliby ich o 
gonie ia lekkim zarobkiem, a usuwanie 
się od pracy produkcyjnej ? Zapewne chciał
by pan korespondent, aby piB Polaków 
w No#oro yjskiej ziemi b y ł y  ograniczone i 
to nie tylko prstwo nabywan.a «inmi „In*

Z niedzie" Mielr wcioraj ludziska do 
wyboru: i deszcz, i parne powietrze, i kil

promieni słońca, i krakowskie rozmai
to ś c i. . .  Tyle naraz prz/jemnycb tzeozy 
dla przeciętnego krakowiaka wystarcza naj
zupełniej ; nie było też znać złego humoru 
na twarzach mieszkańców odwiecznego gro 
dn, zwłaszcza tych, któizy spoczęli po tru 
dach całotygodniowych „Pod palmą® . . .  
chroniącą w swym cieniu rzesze. . . spra
gnione oohłody. Miejsce to w dzień świą
teczny na zewnątrs wyludnione (jak przy
stało na uroczystość), =zumi gwarem we
wnątrz... Liście „Palmy* wachlują ezoło 
karawany, odpoczywającej na oazie; nie 
wysychzjące źródło... nektaru sączy się z 
przygotowane „punary® krople dziwnego 
smakn, usposobienie „podróżnych® nastrfia 
się na ton raźny — słowem raj riemp :i o- 
twiera dla wszystkich swe bramy. Ale gdy 
tnta takie tłumy tłoczą iię i wciąż zmie
niają — do świątyni Sztuk plastycznych 
Towarzystwa przyjaciół malarstwa i rzeźby 
zaled ie kilku druhów odbywało wczoraj 
pielgrzymkę. To dowodzi wysoce rozwinię 
tego zmysłu. kuliat-rnego pomiędzy mie
szkańcami Krakowa, a przecież jakil olwieŁ 
zmysł jest rozwinięty — wszystko jedno, 
byleby zarzucić nie można zanika którego 
bądź... Lecz zaledwie wyszedłeś ze śród' -a 
Sukiennic ‘pod filar] — rojno znowu. Tu 
panują bezwzględnie synowie Marsa i ich 
towarayszk Przeciskasz ię przez szeregi, 
błogosławiąc. .. kongresowi pokojowemu.
Po drodze rataje cię czarna kawa, którnj

me tylko pr wo nabywania ziemi, a le ' spożywasz dwie filKanii. Wzmocniony, śmia- 
także pri ro o s u y_ rządowej i w sze l-ło  już stawasz ozolo prznoiwnośeiom, jakie 
kiej innej publicznej. JJo tej p o r y  j e d n a k  - w  oi9gu diiU na ciebie jeszcze czekają. 
“ 11 publiczni n. rząd, me podzieli Musiałeś zaraz putężnio wykułakowao a
tego życzenia pana korespon ên a,^ jafe to pMy kasie teatralnej, aby zdobyć bilet choć
poznać można z jego żalów, ”.e Polacy po 
trafili wtargnąć już do administracji publi
cznej, a nawei do sądów To włąśnie, jak 
nam się zdaje, najbardziej go holi.

Korespondent gorszy się polskiemi szyl
dami sklepowemi. Dlaczego*, nie gniewają 
go szyldy francuzkie, niemieckie, angiel
skie, greckie, włoskie — tylko polskie ? 
A czy tak bardzo wiele tych szyldów ? 
Zresztą nie wykazał nawet, że to Polacy 
je wywiesili, może to właśnie kupoy i prze
mysłowcy innych nńrodowośui nie pogar 
dzają polskimi kljentami. Z fiłipiki kores
pondenta przebija życzenie, aby Polakom 
odjęto prawo nabywani-, ziemi i piastowa
nia urzędów publicznych. Nie możemy 
także pominąć milczeniem narzekania ko 
respondenta, że sekretarzem Rady miej 
skiej w Odesie jest Polak. Wiadomo po 
"iszechnie, że ten sekretarz, zanim wstąpił 
do służby miejskiej, był przez długie la. i 
sędzi j śledczym do spraw nadzwyczaj wa 
żnyoh, a u naczelnictwa swego cieszył sio 
tak ogólnem zaufaniem, że nikomu inne-

by na balkon; toć to był ostatni występ 
Ziinajerki, k t ó r a  .. ale o tem pisać mi nie 
woln.>, ponieważ kolega A . D. sastriegl 
f°  ,le Pecjalne sprawozdanie o divie, a 
jpstem zgodny człowiek, natępuję

awerzy eś złudnemu uśmiechowi nieba 
po połudmu . do K rak ow sk i^  1 a-kn po
pędziłeś cwałem. P U małej p o g o d z ie .1. ,  
błotnej, u wylotu Karmelickiej (kiedy to 
Kraków będzie cały wybrukow 1 ny !), zosta
łeś osmagany przez miły, sierpniowy de 
szoayh. Sierpniowy, czy majowy — wszj - 
stko jedno, byle w duszy było wesoło. 
Cholera daleko, — trujai bakterję piwo., 

każd rm korzennym sklepie na zawoła- 
_  można być zupełnie spokojuym. I by

łyby się z pewnością wszystkie koncerty 
Wozorej me udały zćyby nie wyborna or
kiestra. . . kufli u Czermaka: To są dźwię 
ki nad dźwiękami, to melodji ton niebiań
sk i! . .  . Wciążby tai gał zgrzyt zębami 1 ból 
istniał między nami, gdyby tak.ch orkiestr 
dźwięki, nie głuszyły naszej m ę k i...  Bądź 
cie radzi i weseli, zapomnijcii biedy, tro

ski, bc wspomnienie z tej niedzieli ma swó; 
urok i czar boski ! Wiedźcie o tem, mor 
mili, że jak Kraków dawnu stoi — nigdy 
tyle nie wypili; co w posępną tę niedzie
lę . . . Zacni ludzie, bracia moi, przed 
wsuechgardłum w proch się ścielę — i wam 
radzę z duszy, szczerze: niech ztąd aażdy 
przykład bierze

JE. Arcybiskup warszawski, ks. Win
centy Popiel, opuśoił już strony k akowskie 
i powrócił do V. .razawy.

P. EngliSCh, radca dworu, wozoraj rano 
wyjechał wraz a rodzina do Szmeksu.

Dr. Vogel, redaktor Gazety Narodowej, 
bawił*; przez dzień w czoraiszy w naszem 
mieśoie, zkąd wieczornym pooiągien. wyje
chał do Lwowa.

Pani Adolfina Zimajerowa z córk4 l e -
leną, ar-ystką teairn „Rozmaitości® w War
szawie, wyjechała na czterotygodniowy po
byt do Zakopanego. Po powrooie ztamtąd 
może obie artystki wystąpią w teatria, już 
w sezonie następnym; p-zj nairaniej tak: 
ma zam.ar pani Zimajerowa Oby to do 
skutku doprowadzone zostało.

t  Zmarł.’. Walerja z Grochotów Szrayo - 
w» żona magazyniera kolbji państwowej 
smarła 9 b. m.

GrÓO Mickiewicza na Wawelu zwiedzało 
wczoraj po nabożeństwie bardzo wiele osób, 
zwłaszcza z Kougresowki Byl. to prz wa
żnie ci, którzy nie uczestniczyli w dnii 4 
lipoa \> wspaniałem święcie naiodowem i 
dzisiaj dopiero hołd Wieszczowi sLł*1 ją 

Z Nowego Sącza przybyło w dniu wczo
rajszym 4 delegatów ze Straży ogniowej 
oonotniozej, dla wręczenia naczelnikowi tu
tejszej Straży pożarnej' p. Eminomciow., 
dyplomu na honorowego członka N. Są 
deckiej straży ogniowej. '

Poziom Wi8ły powoli od kilka dni się 
wznosi. Wczoraj skonstatowaliśmy przybór 
wody znaczny i lekką pianę w samym 
środki, rzeki, nadto Wisłu jest nadzwyczaj 
mętna i wypełniwszy koryto, widok przed
stawia malowniczy. Din zwo.ennikow ką 
pieli przybói jest barazo pożądany, dotąd 
bowiem w płytkiej wodzie trzeba było ko
sztować chłodu. Dobre i to podczas obe
cnych upałowi

Gmach , Sokoła* wykończany jest obe
cnie na zewnątrz i wewnątrz. - Ćwiczenia 
„Sokołói ‘ odbywają się teraz na otwa.tem 
powietrzu, we własnym, do gmachn przy
ległym ogTodzie, gdzie urządzono takżi krę- 
gijlnię Drzewka zasadzone w og.oazie, 
przyjęły się doskonale.

Z teatru. (A . D )  o  samej „Gonitwie 
za szczęśoiem* Sonppe’go nie będziemy nic 
mówili z ponodu... że oneretkei jest nndna, 
beL dowcipu, wiekąca się i płasaa. To, co 
w niej było wczoraj najlepszego, pochodziło 
z inicjatywy występującej po ran ostatni 
pani Zimajerowej, która wykonała świetnie 
„koci duet® z panem Skalskim. Artystka 
tworay tu roi* t otki, imitując naturę w 
sposób zadziwiający. Ruchy, chód, wybornie 
udawana miauczenie, z-inność lekka, eli.- 
styezność giestów —  składają się na całość 
kotki, świetnie wymoaelowanei Robi to 
wszystko aitysika tak naturalnie, że widz 
nie doznaje W ialei.'1 sztucznych wysiłków, 
i >■< pn.ypuszcza, że p. Zimajerowa do ta
kich rezultatów wykonania roli dwszła pio- 
stemi i łatwemi środkami. 1 Tymczasem .r- 
tystka zanim zdołała tak owładnąć techni
ką sceniczną, ranslałb włożyć dużo pracy, 
sumiennych studjow i okrasił; to miłością 
zawodu, iaki obrała. Ztąd szozerość, ztąd na
turalność, ztąd prostota. Teatr był literal
nie nutłoozuuy. Loże i krzesła zajęte, a 
górne sfery i partur przepełnione; ■ wszy
scy słuchali artystki z sympatją i podzi
wem : oknykam: i serdecznym oklaskiem 
pożegnano panią Zimajetow^ — może nie 
na długo.

Niepogoda przeszkodziła wczoraj urzę- 
dzenin muzyki w ogrodach: Sirzeleckin i
Krakowskim. W Parkn dr. Jordai a odbyła 
się jednaz. r„bawa rękodzielnicza, przy li- 
oznym współudziale publiczności. Miejsco
wość ts zysknje coraz szersze zastosowanie 
w przysparzaniu przyjemności mieszkanocm 
Krakowa, spragnionym świeżego powietrza. 

Jeszcze niemieckie bilety knrsnją na
kolei państwowej; czasbj był nareszcie 
wprowadzić podwójne przynajmniej napisy 
w dwóch językach, a nie ssazywać publi
czność, nie umiejącą po niemiecku na mo
żliwe omyłki w podróży. Słyszeliśmy wczo

Stemer izraelita, wyratował dwmetnie dzi« 
cko, bawiąoe się na saynaoh w m (dCu. 
gdzie one dotykają prawie cbodniKa, na 
ulicy Grodzkiej przy wylocie Poselskiej. 
Dziec :o naturalnie rozumieć nie mogło sj 
gnałów, dawanych przez iznicę tramwa
jowego i byłoby bezwątpienia padło ońara 
nierozwagi tegoż i nicaozoru rodzicie.- 
skiegt.

K I  e k r o l o g j a .

131)WARI) B A U E R N FE L D , jeden i 
najwybitniejszych pisarzy austrjaekieh, n 
marł w sobotę w Wiedniu, przezywsty lal 
88. Talent swój poświęcił przeważnie ko 
medjopisarstwi, w htó-ym to zakresie (two 
rzył prac n.ezmiernie dnżo. Był bardzo po. 
pularnt figurą w Wiedniu, i dlatego dzien
niki wiedeńskie wszystkich odcieni zamie 
szozają bardzo obszerne nekroiugi zmarłe
go. Banernfeld nazywany był dawniej 
„wiedeńskim Voltairem“, lecz przed śmier
cią pogodzi) się z Kościołem. Po *» gra- 
nicami niemieckich prowincj i mona-cbji 
nazwisko jego małe było znane.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G C

W KBAnOW lE.

Wtorek 12 sierpnia: Po raz pierwuj 
Gwardzista, opera komiozna n 2 aktaeł 
Snlivana.

w
nie

Ostatoiia poczta.
Niepokoje na granicy tureoko-ezarno- 

gorsaiej trwają ciągle. Przed kilkoma 
dniami Albańczycy przeszli granicę oko
ło Andrjewioy i rzueili sif ■ na jednego 
Czarnogórca. "Wywiązała się walka, w 
której wprawdzie Czarnogórzec zginął, 
ale razem z nim p oeg ło  pięeiu Albaó 
czyków. Komisarz Porty, Tahir-basza u- 
dał się do Playa-Gusinje, żeby napastni
ków ukarać i porządek przywrócić.

Kiedy Freycinet odczytał w paryzkiej 
Izbie doDutowanyeh dekret Carnota, za
mykający sesję parlamentu franeuzkiego, 
z{ łosił się dc głosu dep. Laur i wyrzu
cał ministrowi spraw zagranicznych, że 
dlatego nie stawił się w Izbie, bo nie 
chciał odpowiadać na interpelację w spra
wie Zanzibaru. Skutkiem tej .iow y przy
szło do ostrego staroia m. ,dzy ! aurom 
a Isamuertem, w którern obaj grozili so
bie wypoliozkowaniem

Pogłoski o przesileniu ministerjalnem  
w Konsłantyncpolu stwierdzają się. Sza- 
kir-baszs m t zostać W ielkim W ezyrem, 
a Te^fik-basza ministrem spraw zagrani
cznych, Mahmua Dżelaleddin zaś mini
strem sptaw wewnętrznych.

Policja : francuzkt. ’ odkryłc medaleko 
graniey francuzko-szwajcarskiei pod Cha- 
mounix miejsce tajemnych zebrań rosyj
skich nihilistów-

S a leh u rg  l ł  sierpnia. Odbyła się u 
roczysta intronizacja księcia arcybiskupa 
Hallera. . .

Opawa 11 sierpnia. W  nocy z soboty 
na nie^*i|Jj?» straszna burza zerwała się  
około F i srwdldab. W  okolicach wybu 
chło kilkanaście pożarów od uderzenia
piorunów.

P reszb u rg  11 sierpnia. Sobotnia bu 
rza zrządziła w ielk ie szkody.raj wiele osób, zwłaszcza z Królestwa, na-5 rr i P  ,  -ń  ' , .

rzoaających na ten „zwyct.tj® , „nująoy , a,riSDa(I 11 Sierpnia. Y  sobotę po
marci w naszym hraju. nemberg, Nett -1 w okolicj oberwało, się chrnun
Sandec, Saybusch — co to za nazn y ? 
Szkot.. , że Stryj nib zowie się w tej no
menklaturze Onkel.. i

Na ścisk przy kasach kolejowych oskar
ża się publiczność. Szczególniej w dni świą
teczne podróżni formalnie duszą się przy 
zafcupywa mu biletów. Byłoby do życzenia 
aby pp. kasjerowie w razie większej liczby 
odjeżdżających, wcześniej otwierali kast

1  naS h. Ł  ______ I.. . ,

W zbiorach niezmierne straty. Jest oba
wa, że nastąpi wylew.

B e r l in  11 Sierpnia. Rickert umie
szcza w „Nation* artykuł przeciwko 
prześladowaniu żydów w Niemczech 
(?!). Żali się na antysemitów zwła
szcza badenskich i heskich, śe za
nadto dokuczają żydom. Utrz? muje,

-  I I *  » v* * *  ci PJF,  |  u  »  V ,  „ i  ,

Z pod kół tramwaju niemal, p Jakób że  obow iązkiem  c h r z e ś c i ja n  je<. IW*
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2 KUR-TEB POLSKI dnia 11 Sierpnia 1890 r. / N n  2 2 0 .

począć walkę z antysemizmem, któ
ry jest hańbą dziewiętnastego wic 
ku (!).

B erJin 10 sierpnia. Wczoraj o jrodzi- 
nie 5 popołudniu skończył się dziesiąty 
międzynarodowy kongres medyczny. Vir- 
chow miał muwę pożegnalną, poeaem 
przemawiali Sohnitzler (W imieniu Au
strii), Esatary (w imieniu W ęgier), Hol- 
myren (w imieniu Szwecji), Bouehard (w 
imieniu Francji) i Baccelli Iw imien.u 
Włoch). Wieczorem w ogrodzie Krolla 
odbył się festyn poż«gnalry. Poeta Ro- 
denberg napisał wiersz okolicznościowy.

Hftlgoland 11 sierpnia. W so
botę przed południem przybili tutaj 
z Hamburga minister B5tticher i taj- 
i y radca Liudau. Z Wilkelmsbaven 
przybyły Btntki „ Mars “ i „Victoria“ 
wraz z bataljonem marynarki pod 
dowództwem admirała Hollmana. 
Przybywających powitał gubernator 
angielski Barkly, urzędnik rządu 
angielskiego, oraz wybitni obywatele 
miejscowi Z sąsiedniego angielskie
go statku „Kalipso“ strzelano z moź
dzierzy. Kierownikiem finansów hel- 
golandzkmh zamianowano radcę ra
chunkowego Dittmana. Gubernator 
Barkly odpłynął na angielskim yach- 
cie -Enokantress". Cesarz przybył

wczoraj o godz. 11 i pól rano, całą 
drogę aż do budynku wojskowego 
odbył piechotą, witany z entuzjaz
mem.

Helgolaild 11 sierpni Minister 
Bótticher w uroczystej mowie za
znaczył z naciskiem ścisłą przyjaźń 
Anglji z Niemcami.

Berlin 11 sierpnia. Dobrze po
informowane koła zapewniają, że u 
roczyste oddanie Helgolandu nastą
piło na wj raźne żądanie rządu an
gielskiego. Rząd niemiecki zamierzał 
odbyć rzecz z ceremonjałem daleko 
prostszym.

Petersburg 11 sierpnia. Cesar 
ska rodzina przeniosła się już do 
Krasnego Sioła.

Paryż 11 sierpnia. Rada mini
strów uchwaliła przedłożyć na naj
bliższej ses Izby projekt ustawy, 
upoważniającej rząd do przeprowa
dzenia kolei aabarskiej.

Bruksela 11 sierpnia. Odbyła 
się tu wczoraj olbrzymia demonstra
cja socialistyczna za powszeehnem 
prawem głosowania. Garnizon skon- 
sygnowany; nie ma jednak obawy, 
żeby m ało przyjść do rozruchów.

Bukareszt 11 sierpnia. Minister 
spraw zagranicznych Lahovary wy
jechał do Francji; prezydent mini
strów jenerał Manu będzie zastępo
wał Lahovarego, przez czas jego 
nieobecności. Niemiecki poseł Billów 
i rosyjski Hitrovo rozpoczęli swoje 
urlopy.

Belgrad 11 sierpnia. „Videlo“ 
umieszcza ciekawy artykuł o zagra
nicznej polityce Serbji, potępiająoy 
stanowczo przyjaźń z Rosją i wy
kazujący, że wszystkie niepowodze
nia polityczne Serbji wynikają wła
śnie z tego związku, który nie daje 
w zamian za to żadnych dotykal
nych korzyści.

Belgrad 11 sierpnia. Drugie po
gotowie gwardji narodowej powoła
ne pod broń.

Konstantynopol 11 sierpnia. 
Znowu zaprzeczają w sposób jak 
najbardziej stanowczy wszelkim po
głoskom o przesileniu ministerjal- 
n em

' Buenos-Ayres 11 sierpnia Po
kój przywrócony na nowo. Gwardja 
narodowa rozwiązana, agic 1 złota 
146 i pół.

NADESŁANE.

r Wszelkie papiery erto&oiowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i 8 p r z e u a j e  

pod najkorzystniejszemu warunkami

KANTOR WYMION)
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez d o lic z e 
n ia  p r o w iz y i. 2(7_l2)

Z powodu wyjazdu, począwszy 
od 3 sierpnia, az do pierwszych 
dni września br. ordynować nie 
będę. (5-5ł»*

DENTYSTA

D r . K . S z y m k ie w ic z .

NADESŁANE.

l i l i i  (1 i i i  7 lP  Pr*yp»dną do wygrania 
IUU.UUU L II . na 2 losy wiedeńskiej
lotcrji wystawowej 50.000 air. wynosi głó
wna rana pray każdem ciągnieniu Los 
Wystawy wiedeńskiej kosatuje tylko 1 ałr 
i ważny jest na oba ciągnienia. Zwraca  
my uwagą Szanownych Czytelników, że 1. 
ciągnienie odbędzie się już w najbliższy 
czwartek t. j .  14 sierpnie.. (3-6)603

Automatyczne łapki na szczury
i myszy. (1-10)604

Pod taką nazwą oddała w obieg handlowy firma 
Leopolda Feltha jurt. w Bernie, łapki na szczury 
myszy domowe i polne. Łapki te  cieszą się nie- 
zrównauein powodzeniem. K onstrukcją niesłycha
nie praktyczny, zapobiegają licznym niedogodno
ściom innych łapek i um oiliw iają pozbycie się 
całk wite z domów natrętnych tych zwierząt.

G ło w a  zaleta łapek polega na patentowanym 
samozasnawlaczu. Obchodzeuie się z łapką nie wy
maga żadnego z chodu i »ie potrzeba, gdy się 
złapie jedne sztukę, zestawiać jej na nown a ty l
ko łapki' bez najmniejszego szmeru, sama sie za
stawi. Zaopatrzenie się w łapkę przedstawić tak 
m ały koszt, że zupełnie nie zasługuje on na uwa
gę w porównania ze szkodami, izynioneim  często 
w ciągu jednej nocy przez myszy szczury. S to 
sownie do poczynionych w wielu miejscowościach 
prób, . jedną łapkę chwyta się 2 0 - 6 0  s i 'u k . 
Firm a Leop. m it. lun. Berno (Morawjl.) rozsyła 
autom atyczne .apk i na szczury po cenie 2 złr.; 
na m>Bzy po I z łr . 20 ot. za sztukę.

■IAK W ŻYCIU.
i*l) POWIEŚĆ

A l b « r t a  J D o l p i t .
W o ln y  p r z e k ła d  

HELENl e hr. Rnssockich WILOZTNohlEj

(Ciąg dalszy).

—  Ten ehłopiee, eoś to go odprawiła, 
bo ukrywał się pod przybranem nazwi
skiem . . .

Arystyd nie nie wiedział o posądzeniu 
Chevrin’a, z którem wystąpił jawnie wobec 
siostry Rolanda. W jakim celu miałaby 
hyła Alicja mężowi z tem się zwierzać ? 
‘■a te słowa niepokój ją  ogarnął. Czyż-

* *> -ji' i  fipil bft in&‘ 
by nędznik miał się o śm ie lić ? ... Spyta
ła głosem drżącym :

, —  Cóż dalej P
—  Biedaczysko, nie żyje.
— Nie żyjeP I
— Znaleziono go wozoraj zamoidowa- 

nego, na jednymi z odległych bulwarów. 
L eżał na wznak w krwi kałuży. Zdaje 
się, iż go napadł jakiś nocny włóczęga  
i prawie mu gardło przeciął nożem obo- 
* ocznym. ->mierć musiała być piorunu
jąca. ’ !

, —  P rzez miłosierdzi" B o ż e ! Gdzież 
Się o tem dowiedziałeś P

—  W d zien n ik u ... O t! o z y ta j ...
Pod ty tu łem : „Morderstwo na bulwa

rze Spu t-Cyr“ — ranniejszy dziennik o- 
pisywał fakt szczegółowo. A lic ja czytała  
i odczytywała artykuł po kilka razy, tra
wiona niepokojem : „Czy zwierzył się
jeszcze przed kim więcej, ze swojemi 
przypuszczeniami, co do Rolanda P* Wre-

Hzoie rzuciła dziennik pod fortepjan, u- 
dająo zupełną obojętność, i pociągnęła 
męża wesoło do salki jadalne, na drugie 
śniadanie. Skoro się samą znalazła, wy
obraźnia podniesiona, zaczęła znowu błą
dzić w tyui kierunku. Dziwne przezna
czenie tego syna przedmieszczanina pa- 
ryzkiego, który zginął nędznie, napadnięty 
w noc; znienacka, na jednym z bulwa
rów puprostu, on, który przebył szczę
śliwie awanturniczą wędrówkę po prerji, 
wśród dzikich hord cow-botfów! Prawie 
mu teraz przebaczała jego potwarz ha
niebną. Ten koniec fatalny był rodzi iem. 
zadośćuczynienia. I  znowu srrach ‘a o- 
garn ął: a nuż przed śmiercią zostawił 
jaki ślad swoich kłamliwych oskarżeń i 
przypuszczeń P Każda ofiara tajemniczo 
zamordowana, jest rzucona na pastwę 
policji. Urzędnik policyjny natychmiast 
w pomieszkaniu zabitegc wszystko opie
czętowuje, jakby w nadziei, iż w papie

rach pozostałych, znajdzie 
która go naprowadzi na trop zabójoy. 
Byle Chevrin nic na piśmie nie zo sta w ił! 
Niepokój Alicji stał się wkrótce nie do 
zn iesien ia !

—  Muszę się czegoś dow iedzieć!... —  
szepnęła. 1

Kazała zaprządz i pojechała. Dlaeze- 
gużby nie miała się dowiedzieć o wszyst- 
iciom u komisarzu policji, w tej części 
miasta, gdzif mieszkał Ćhevnp P Wszak 
nic w tem nie będzie uderzającego. Ten 
człowiek uratował jej życie, później był 
w obowiązku u jej brata; mc natural 
n.ejszego nad to, że w niej śmierć iego 
tragiczna wzbudziła pewien interes P Ko- 
misa-ze poliej’ w Paryżu są prawie o 
gólnio ludźmi inteligentnymi, którzy po 
za biurem, zajmują się wszystkiem, czem  
się ogół zachwyca; i znają doskonale 
wszelkich artystów. Ten zatem , do któ
rego należała ulica Ternes, przyjął sła

wną pan ą Salbert, z uprzejmością, pełną 
uszanowan.a. Zanim się dowiedział, co 
sprowadza do jego biura wielką śpiewa 
czke, wyraził jej swoje uwielbienie, z 
zapałem, w najlepszym tonie. Następnie 
słuchał z uwagą ooowiadania Alicji, z 
jakiegi powodu 'uteresuje się nieboszczy
kiem Jak tłumaczą zbrodnię na nim po
pełnioną P Czy policja ma pewne caneP  
czy waliła na trop P ozy posądza kogo 
specjalnie P

—  Na prawdę, jestem w kłopocie, by 
pani odpowiedzieć. Nie wiemy nic! ale to 
nic najzupełniej! Zda'e się ze wszyst
kiego, iż zbrodnia miała na celu rabu
nek ; a jedDak niczego nie tknięto. Zna
leźliśmy u zabitego kosztowny złoty zo- 
carek, i pupdares z dość znaczną samą. 
Zapewne Ktoś nadchodzący, musiał spło
szyć w ostatniej chwili złoczyńcę i ten 
nie mógł dokończyć swojego ponurego 
zadania.

'D a lszy  ciąg nastąpi).

MN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13.
SKŁAD

"W Ł  A S  N E G O

WYROBI]

Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanotum) 
od złr 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. ? *50 za sztukę. —  Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach barazo przystępnych.
Poleca również elegancko i gusta wnie wylŁonane wyroiły

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniow ej, drzewa, jako t o : fajki, uyearniozki. szachy, arcaby, domino , przybory  
do bilardów  i t. p. Przyjmuje do reperacji w aoh larze , grzebienie szyldkretow ą , i w szelk ie  przedm ioty  w  zakres

tokarski wohodząoe, po nader n isk ich  cenach.
S K Ł Ś D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  (i«-V)

Wa ż n e
dla

Panów Restauratorów!

L0UURE
Sukiennice, 16.

Wielka sezonowa

443(136-'?)Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,

za połowę ceny.
W majątku Grabownicy,
koło Sanoka, w pow:ecie brzozowskim, 
wakują następujące posady :

1. Posada generalnego zarządcy ma
jątku i przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wymagana jest kaucja. — W ynagrodze
nie h%  od dochodu netto i całkowite  
utrzymanie.

Pierwszeństwo mają kandydaci z pra
ktyką przemysłową.

2 P"sada weterynarza mogącego się 
wykazać dłuższą praktyką. — \ynagro- 
dzenie w gotówce, pomieszkaniu i za
gwarantowane roczne stałe dochody od 
klijenteli okolicznej.

Oferty przyjmuje i udziela bliższych 
informacji S e K r e t a m » ‘  p a *  
n a  K a z i m i e r z a  O  s t o  ■ 

J a  O a t a B z e w s K i e g o  w  
G  r a j a o w n i o y ,  poczta w miej 
SCU. 602(4-7)

Leon Gałek
w Krakowie, ul. Florjańska 1.30.

poleca wyborowe 348111-12)

m ęsk ie  o b u w ie
po cen a ch  p rzy stęp n y ch  i 

M o d e l e  a n g i e l B K i n

,i T>i i |«

wygrane 
każda po

we czwartek
I B |

jej Wystawy
5 0 ,0 0 0 waL

Każdy los ważny Drflgifi ciągnienie
15 października.

do nabyc’a w KRAKOWIE u Jos. AHstadtera, Arona 
Eibenschiitza, IzaaR Grajowera l Adolfa Holzera.

09-?)

L O S T . Ł
Zarząd Lotfirji wystawowej

Wiedeń Rotunda.
Przy nl. Krowoderskiej 1.11, jest 

parcel budowlanych
większych i m niejszych- do sprzedania; 
grunt bardzo dobry pod budowę. Wia
domość na miejscu. 6»o(ii 12)

Leon Tęczyński,
urzędnih gahcyjskiego zakładu kredyto
wego ziemskiego w likwidacji we Lwo
wie, podejmuje się konwersyj pożyczko
wych wszelkiego rodzaju, na pożyczki 
banku krajowego, z jyuzolką skrupula
tnością i sumiennością za umiarkowanom 
wynagrodzeniem 591(6-6)

Poszukują jednei lub dwóch panienek,
chcących s i? ut.’/ ć  wspólnie pry waśnili a có: 1 ą 
moją pod k'»runkiem  nauczycielki szkół ludowymi. 
Panienki muszą nyć uzdnłuione d<i kiasy I II  lu 
dowej. Elżbieta Błeszyńska, ulica Wielopola N-. 
12, I piętro. (4- *)

Na- matkę do stadniny
je s t  do sprzedania

klacz pełnej krw 
anqielskiej,

z ojca „Seratuia“ , z m atki „B rięau tina* , kasztan- 
rti. 7 la t, 167 ctm . wysoka. — Csn I 700 *łr — 
Podgó. ra. I. 350. 632(7-7)

K O N C E S J O N O W A N E  F T T J R A

W ŁAD YSŁAW A GRAPOWSKIEGO
w Krakowie, ulica WiMna I. 7- 

H I 1 U F Ł O  T E J C H N I C Z N E
w 'kon"w nje plany, koaztorysy, sprawdLa mchnnki, podejm uj- przedsiębiorstw a budowli nowyrl 

i przeróbek, »' w mioj«cu jak ■ na prowincji.
B I I T H t O  O g ł O S Z  j e i ń t

D r z y j tnuje wszelkie ogłoszeuis nŁ wewnątrz i zewnątrz u .a s ta  na  własnych tablicach, pośrednicz;
w drnkn, informuje w łądan iu . (

B I U R O  W Y N A J M U  M I B S Z K A I J
pośredn iczy  w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na piowm cji, leinich i kąpielowych.

d o  w y n a j ę c i a  ? (114 ?)
zara'y

•  pokoje i kuchnia ul-tD olne Młyny Nr. 9.
3 pokoje, pizedpokój, kuchnia na i i  p .ętrze, 2 

pokoje i mjchnia na II I  piętrze ul. Szewska 
Nr. 14.

4  pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na parterze 
.  ogrodzie ul, G am arska Nr. 7.

? pokoje, nyża, kuchnia na I p iętrze nl Augu- 
stjańska Nr. 68.

od Października:

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, garderoba 
sokim parterze ul. Batorego Nr,

7 pokoi, przedpokój, kuchnia 
nek l>r. 36.

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, star 
cii d n ia  w podworcu nr parterze ul. Mikołal 
ska Nr 4.

na wy
22.

na 11 piętrze lty-

R u c ł i  p o c i ą g ó w  I r o l c j o w y c ł i
(podług zegaru kraKowskie&o)

ODJAZD Z KRAKOWA.
i'6 9  rano (poc. osb.) ao W iednia, W arszawy, W ro

cław ia, r t  elsl z Koszyc, Opawy, Berna O ło
muńca i Pragi 1

fi'19 rano (poc. miesz.) óo Lwowa, S tróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryia i Ławocznego.

7-17 rano ,po kuij.) do W itania, l^ a ' izawy, IV* - 
cławia Bielska Koszyc, Opawy, Borna O ło
m uńca i Bi dapesztu.

3-03 rano (poc. kur,.) ao Lwowu Pod',loioczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Bozwadowa, Nadbi zezia, 
i Nowego Zagorza.

9-̂ 2 rano (poc. miesz.) do H usia tyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bom.rkal.

9 47 pr«.cd poł. (poc. >s6.) do W iednia W« iza- 
wy, V rocław ia, B ielska, Ooawy, L em a , Oło- 
mnn a  i 'śuaŁpesztn.

10-60 przed poł, (p0„. OBb.) do Lwowa, Pod" oło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Oącza i Czer- 
niuwiec.

11-19 przed po ł. (poc. mięsz.1 dc Wieliczki.
1 27 popol (poc. osb.) do W iednia, B ień k a , Cie- 

szyna, Ona wy, P iag i, O łom uńca. Berna i Bu
dapesztu.

8‘67 wieczór (poc. osb.) do Uświęcimi i W arszawy
‘ 1” wieczór (poc. miesz.) do H usiatyna i Orłowa.
9-Ó9 łieczAi (po ., knij.) io  W iednia, Opawy, P ra

gi, Ołomnnca, B erna i Budapesztu.
10-47 wieczór , poc. osb.) do Lwowa. I1 Iwołoczysk, 

Brodów, Sośniu, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
ran, Czsrniowioc. Suciaw y i Jlry|».

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar 

donia tv ia  Pndgorze-B onarka.
6 34 rano uioe. osb.) z« Lwowa, Podwołoczysk. 

Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Snczawy i Ozerniowiec

7-27 rano (poc. osb.) ", Oświecima.
7-47 rano (poc. kurj.) s W iodnia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berni. Opawy i W arszawy-
10-08 przed p« ł (poc. oslii.) z W iednia, Budape

sztu, Pragi. O łon udca, Berna, Opawy. Bieiska, 
Warszawy.

2-37 popol (poc. osb.) ze Lwowa Podwołoczysk, 
B odńw, Prło.wa, Newego Sącze, Mezó-Laborcz 
Zagórza, Snczawy i Czerniewice.

4-26 po po-.- (poc. miesz.; z H usiatyna, Orłowa 1 
Zwardonia (Via Podgorze-bnnarl a).

5-22 po poł. (uoc. osb.) z uundenburga, Prago 
Oiomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro' 
cławia i W arszawy.

6-04 w itczó ' (poc. oisb.) ze Lwowa, Suchej, Nad' 
brzezia, Boswadowa i Czernik wiec.

7-39 wieczór (poc. mięsz.) z W ieliczm , Skawiu/ 
Mszany Dolnej i t. <S

9-08 wieczór (poc. knrj.) z W iednia, Budapesz^, 
Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy, Koszyc, B,e 
ska W rocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa P< dwołocW , 
Brodów, Orłowa, Nowegi Sącza i Soki t. -ta,

10-04 wieoi or (poc. osb.) z W iednia, BndąPBiel- 
P ragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc,, 
sL_ i W rocławia.

xf>-t W y H w e s  I rtfrKP-t r“ w » i Ir, łśswf Brtawikl, Irak Wł, Ł- ‘ - ;yi i 8»mhI, pof tm . Jan lai ■ 'tuaao ■Mnktar aKH*MittWByi *■* ■ańaarek1


